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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 23- Lutego. — Bawiący tu od niejakiego czasu Francuzki 

socjal ista ,  pan Jules Lechevalier-St .-A n d re ,  dawniej Saint-Simonistą albo 
Furieristą zw any ,  teraz zaś apostoł konserwatywej ekonomii socyalnćj, ma 
pojutrze w tutejszej akademii śpiewu rozpocząć wykłady w francuzkim ję ­
zyku o swej nowo utworzonej umiejętności. Do tej Conference sur l’ćco- 
nomie sociale, jak ją  p. Lechevalier nazyw a, będą karty bezpłatnie rozda­
wane. P. Lechevalier zamierzył sobie ze stanowiska konserwatywnego no­
wą socyalną naukę utw orzyć ,  którćj a s s o c y a c y a  główną podstawą, 
Assocyacyi tej zadaniem ile się tego z programu doczytać m ożna, j e s t , po­
godzić w państwie w o l n o ś ć  i p o r z ą d e k ,  system bezwzględnej wolno­
ści z systemem opiekuństwa i regulowań. Socyalny system, mówi on,  po­
dług którego rządy postępu ją , nie doszedł jeszcze w  tych dwóch punktach 
do pewnćj teoryi i dla tego to w każdym pojedynczym przypadku nowe 
środki obmyślane być muszą. Takie położenie, kończy p. Lechevalier, nie 
jest naturalnem i wymaga wprowadzenia w  życie nowej zasady, którą 
on w  swćm Association conservative progressive wyłożyć przyrzeka. Pan 
L e c h e v a l i e r  jest  zresztą na francuzkiego socyalistę bardzo skromny. — 
^  programie powdada wyraźnie, że g łówny cel jego prelekcyi w Ber­
linie jest, przez wykład swych myśli zniewolić niemieckich uczonych do 
krytyki i <j0 rozszerzania przez to jego wiadomości i umiejętności na polu 
socyalnem i tak zbogacony powrócić do Francyi. P. Lechevalier położył­
by niezrównane zasługi w  polityce wszystkich narodów , gdyby w tym 
zamęcie socjalnych i komunistycznych systemów’ u tw orzył dobrą konser­
w atyw ną naukę. My przecież nie wierzymy tym czasem w  rozwiązanie 
nipodobnego zadania —  i spodziewamy się ty lk o , ze w t  skutek krytyki 
rozmaitych socyalnych i narodown-ekonomicznych systemów wiele życia 
pomiędzy uczonYmi powstanie.

G d a ń s k ,  d. 28 .  Lutego. (Gazeta Gdańska.) Podajemy jeszcze kilka 
szczegółów o zamierzonej napaści na pruski Starogród. Około Bożego Na­
r a ż e n ia  aresztowano królewieckiego studenta, rodem Polaka w Starogro-

P I E R W S Z A  P R F . L E M Y A J A N A  C Y P R 1 E N  R O B E R T .
( C i u p  d a / t z g  j

j ^ edyceusze założyli w  średnich wiekach k a ted rę ,  7. której uczono  
dialektu dlirsk o -ro g u z ań sk ieg o , dla togo jedyn ie ,  £e W c n e c y a ,  w spó ł­
zawodniczka F lo re n c j i  > gnębiła w tedy  swym rządem  krainy illirskie. 
Taż. sama nieomal p rzyczyna  pow inna p o w o d o w ać  F r a n c j ą  do ro z p o ­
wszechniania znajomości sp raw y  słowiańskiej. J e s t  to w istocie rz.eczą 
uwagi godną, £e WSZ(.(]zje gdzie ty lko ludność  różny  mająca język i r ó ­
żne o b y cz‘1je P()d jednym  ze Słowianami rządem zostaje, jako to w P ru ­
sach ,  w Austryi i VYęórzech, tam S łow ianie  szczególnie tern się różnią 
od przeciwników sw oich, i i  w ow ych  państw ach tw orzą  s tronnic tw o 
francuzkie,  stronnictwo domające się ciągle praw  f ran cu sk ich , ich socy- 
alnego w p ły w u ,  a nawet przymierza z F ra n c y ą .  C h o ć b y  nawet innego 
nieby ło  pow odu, te n b y  jU£ U]ó„} nam dostatecznie wyjaśnić istnienie k a ­
ted ry  słowiańskiej w Paryżu.

K a tedra ta ma cel p o d w ó j , , ^  li teracki i h isto ryczny . C el literacki 
jest ogólnym , £e lak pow iem ; zajmuje on mniej więcćj w szys tk ich ,  bez 
względu na kraj. Przeciwnie zaś ce l h is to ryczny  zdaje nam się ściśle 
i szczegółowo związanym z interesem F ra n c y i ;  chodzi tu bow iem  o jak 
najjaśniejsze, ile m ożności ,  w ykazanie  za pom ocą dzie jów , ow y ch  w ę­
z łów  w spółczucia,  k tóre  w każdym czasie łączyły  Słowian z Francyą .

W y k ł a d  nasz, po(j WZględem części czysto  li terackiej swego zarysu, 
musi się zatem zbliżać do wszystkich innych w ykładów . Żądają od niego, 
aby  podał i objaśnił najpiękniejsze zaby tk i  l iteratur s łow iańsk ich ; w y ­
magają po  Mim krytyki. Lecz ta k ry ty k a  pow inna b y ć  napiętnowana 
duchem  francuzkim; to  je s t ,  pow iuna być  uiezawisłą i bezs tronną .  Ma

dzie, naprzód oddano go pod dozór policyjny’, następnie odprowadzono go 
do Grudziądza, ponieważ odwiedzał różne polskie familie i księży katolic­
kich, a jednego oberżystęnamaw’ial do związku rewolucyjnego, który go też 
denuncyował. W zburzenie trwało odtąd między ludem po polsku mówiącym. 
Niektórzy duchow’ni kazali przeciw budowie kolei żelaznej,  zagrażając ro­
botnikom odmówieniem rozgrzeszenia, jeżeli nie zaprzestaną przy niej ro ­
bót. To przyniosło niektórym dziedzicom tę korzys'c, iż wielu z czeladzi, 
którzy za miejsca podziękowali,  prosili się o przyjęcie napo wrót. Proboszcz 
w Klonówkach oburzył naprzód swoją gminę w  Riwalde i Brzezno. Do* 
wódzcami przyszłymi tutejszych oddziałów byli krewny pana J. ze wsi J.
i brat proboszcza w Kokoszkach, student m edycyny, przeciw którym także
listy gończe wydano. Pierwszy’ ujechał na koniu swego wuja w  1 0  go­
dzinach 1 5  mil do swoich rodziców pod Swiecem, lecz zawsze ścigany
przez żandarmów, przedwczoraj został schwyconym. Ekonom z Summina 
także przybył z drugiej strony Starogrodu ze wszystkimi ludźmi i wysiał
5  sań dworskich do Biilow, dla sprowadzenia ztamtąd ch łopów, lecz do­
zorca szosy temu przeszkodził. W  czwartek wieczorem zadzwoniono na 
gwałt na kościele w Kłonowkach, dla zgromadzenia ludu i uwolnienia aresz­
towanego proboszcza. Jedenastu  aresztowano. Brat proboszcza w  Ko­
koszkach i akademik umknęli. Biskup w Pelplinie natychmiast złożył z urzę­
dowania proboszcza w Kokoszkach.

M a g d e b u r g ,  d. 24 .  Lutego. — Od kilku dni o niczem więcej w  ca- 
łćm mieście nie m ówią, jak o wypadku w resursie , składającej się tak 
z wojskowych jak zcy>vilnych, dotyczącym przejęcia dwóch osób, panów 
ur. G. i G . , do rowarzystwa. Imiona ich wisiały już  dwa tygodnie; w  tym 
czasie mogło się u członków o kandydatach pewne zdanie wyrobić. Opinia 
ogólna była przeciwko nim. Pan ur. G... miał był razu pewnego przy obie- 
dzie publicznie o oficerach powiedzieć, ze tylko szlachta, która juz  przez 
swe wychowanie jest zdolną być podporą t r o n u , na oficerów braną być 
p o w i n n a ,  nie zaś mieszczanie. Ten sam pan u r  G . . .  w j’razil się na innćm 
miejscu, mówiąc o honorze , że tylko u szlachty prawdziwego honoru szu­
kać należy. Te i tern podobne zdania p. ur. G. . .  i znany religijny kie-

ona dążyć do  ogó ln ików , ob jąć  rozmaite s tanow iska kw esty i słowian 
sk ich ,  lecz, o ile możności, wznieść się nad wszystkie, na wszystkie sp o ­
glądać z o s t a n o wiska europejskiego. Najpiękniejszym przywile jem  k r y ­
tyki  francuzkiej jest o w a  sz tuka ro zpow szechn ian ia , zestawiania ro z rzu ­
conych  po jawów , zbierania w jednę n ie jako  w iązkę wszystkich prac po- 
je dyńczych ,  s łow em  podaw ania  światu ogólników. P raw da, że b y ło b y  
to Irudnein nader  zadaniem sprow adzić  p o d  ogólne formuły, zamienić na 
prawdy’ oczyw is te  wszystkie kw eslye  słowiańskie. S k a rży m y  się już 
na t rudność w y d obyc ia  treści z uczoności n iem ieckiej,  chociaż  ta uczo- 
ność jednego ty lko  używa ję zy k a  i m nóstw o  ma znanych  szczegółów. 
A cóżby  dop ie ro  b y ł o ,  g d y b y śm y  musieli podać  treść owej uczoności 
s łow iańskie j,  k tó ra  sk a rb y  sw oje  od w ieków  w pięciu różnych  językach  
grom adzi? Nie jestem tak za rozum ia łym , abym  się miał kusić o to. C o  
do części więc czysto  erudycy ine j  winieucin b y ć ,  ile się d a ,  zw ięzłym 
i krótkim. C zu ję  z r e s z tą  sam jak nudnym  b y łb y ,  na tern miejscu, w y ­
kład uczoności s łowiańskie j:  ważność takow ych  badań  da się ty lko  czuć 
i ocenić w krajach słowiańskich. P rzestanę więc na każdej z ow y ch  
kw esty i  na ogólnem w ystaw ien iu  przedm io tu  i na wskazaniu osta tecz­
nych  wynikłości.  —  Z aby tk i  l i te ra tu ry  na ro d o w e j ,  osobliwie poezye,  
śp iew y T podania gminne będą dla mnie ow ym  niew yczerpanym  skarb

historyczne ocenianie stosunków.

W  ow ej drugiej części zadania mego chodzi zafe'm o w yjaśn ien ie  
dążności l i tera tury  za pom ocą dz ie jów , chodzi o p raw dziw e zrozumienie 
is totnego rozm aitych  n arodów  słowiańskich połoźeuia, pod  względem ich
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runek pana G . . .  by ły  powodem do powszechnego oburzenia przeciwko nim. 
Udało się przecież przyjaciołom pana ur. G . . .  przez zebranie się liczne i 
nam owy przy głosowaniu większością głosów (ośmdziesiąt pipe przeciw 
sześćdziesiąciu trzem ) przeciwników jego pokonać i najprzód pana ur. G . ,
a potem i pana G. do kasino przyjąć. -  Następującego dnia kazało się ó b  
oficerów z listy członków w ykreślić , i codzień zgłaszają się do wymazania

miejscowej władzy, lub od zagranicznej misyi cesarsko-rosyiskiej, albo też 
tak zwane wanderbuchy; dowody te wizowane być winny przez komory 
graniczne. U w a g a .  Dodaje się t u ,  że dowody wyżej wyszczególnione, 
przy wyjeździć z W a rsza w y ,  poświadczane być w inny : dla osób wojsko­
wych lub wojskowego zarządu, przez ordynanshaus warszawski, a dla osób 
prywatnych lub urzędników cywilnych, przez bióro policyi. — Dyrektor

osoby. -  „ T o w a r z y s t w o  h a r m o n i i 11 (.^cmimiih* poczt, r z e c z y w i s t y  radca stanu, książę G o l i c y n .sw ych  imion nowe „ . ,
(Metlfchaft) składające się z kupców i z wyższych cywilnych urzędników, 
ma zamiar p o d o b n o  oficerJw tych, jako członków honorowych w  swoje

grono przyjąć. —  , . , . , , i
W r o c l a w ,  d. 4. Marca. -  W edług  wiadomości swiezo tu nadeszłyc"

miała wyjść deputacya znakomitych obywateli Krakowa na Podgórze , dla
układania ' się o poddanie miasta. Dowódzca austryacki odmówił kapitula-
cyi ostatecznej, chcąc sie w przód doczekać nadejścia korpusu pruskiego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P  o

W a r s z a w a ,  d. 3. Marca, 
w zyw a mi 
w

F r a n c y  a.
P a r y ż  25 .  Lutego. Postanowieniem królewskiein powołano resztę 

obowiązanych do służby wojskowej za rok 1 8 4 4 .  pod chorągwie w  liczbie 
8,5ft0 ludzi.

Doszła nas wiadomość z Cannes z d. 18 .  b. m., iż między Arabami bę­
dącymi jako jeńce na wyspie Saintc Marguerite odkryto związek w celu 
napaści na słabą załogę, który w zawiązku utłumiono. W  cytadeli na tej 
wyspie znajduje się 501) arabów, strzeżonych przez oddział złożony z 3 0  

“Głiłnierzy, którzy niemal wszyscy chodzą bez b ro n i , z wyjątkiem stojących 
na straży; lecz i ci nie mają broni nabitej. Arabowie korzystali z tego po­
łożenia rzeczy i ułożyli spisek przeciw załodze, która winna ocalenie tylko 
baczności młodego oficera Balistę, będącego tłumaczem przy tych jeńcach. 
Wieczorem i i ) .  wysłuchał sprzysięgłych i odkrył wątek okropnego buntu, 
który miał w nocy wybuchnąć. Natychmiast uwiadomił o tern naczelnego

s k  a.
Gubernator wojenny miasta Warszawy'

„.ieszkauców miasta W arszawy, ażeby wszyscy, oprócz zostających
służbie czynnej oficerów wojskowych i urzędników cywilnych e t a t o w y c h ,   ................ ....

znajdującą sie u nich broń wszelkiego rodzaju,wyłączając szpady przy  mun- j.omgn(janfea cytadeli, a ten rozkazał niezwłocznie naczelników spisku osa-
durach używ ane, w  ciągu 2 4  godzin od obecnego wezwania do biura tu- ^  więzieniu zwanem „żelazną maską“ . Naczelnikami b y l i : Bokors, suł-
tejszej policyi złożyli. Przekonani o ukrywanie pod sąd wojskowy oddam ^  ^ s a k o w y c h ;  Benabo, wielki kalif; Fokardet,  kaid Tlerasęnu;
będą. Broń do policyi składana, ma być opatrzoną przywiązanenii i opie- AbdalLch, kaid Fiissasów; A b d e lK a d e r ,  pułkownik wojsk regularnych,
czętowanemi kartami z wyrażeniem do kogo broń ta należy. Na złozoną y,ami;(rem ^ Sp rzy Siężanych napaść na załogę, zabrać broń i wyciąć mie-
broń  właściciele otrzymywać będą stosowne pokwitowania, obejmujące w y- sz|tal)Cgw Potem zabrać przemocą trzy okręty o 8 0  do 1 0 0  beczkach,
mienienie rodzaju onej. ,

P r z e p i s y  o p a s z p o r t a c h .  — Stosownie do rozporządzeń komissyi 
rząd. spraw wewnęt, i duchownych z dnia 27 .  Sierpnia r. z. i z dnia 16. 
Stycznia r. b . ,  opierających się na rozkazie JO. Księcia Namiestnika Król.,  
osoby mające zamiar podróżowania extra-pocztami, kurierami, lub pocztami 
osobowemi, okazać winny na pierwszym urzędzie pocztowym, lub stacyi 
pocztowej dowody następujące: 1) Osoby pryw atne :  Mieszkańcy królestwa. 
Książeczki legitymacyjne lub świadectwa miejscowej władzy policyjnej, to 
jest prezydenta miasta, burmistrza lub wójta gminy, datowane w roku tym, 
w  którym podróż ma mieć miejsce,, na dowód, ze do ksiąg ludności są 
zapisane. — Mieszkańcy cesarstwa. Przepisany paszport lub karty tak zwa­
ne podróżne; osoby zaś, które w s ł u ż b i e  r z ą d o w e j  ^ p r a a u i .  
s i ę ,  ukaz udzielający dymisyę, świadectwo o dymisyi,  lub karty  podrozne.
2 )  Osoby w  służbie rządowej zostające: Wojskowi lub do zarządu w o j­
skowego należący, tudzież urzędnicy cywilni. Urlop lub komisoryum albo 
też karty  podróżne. Żony osób wojskowych lub do zarządu wojskowego 
należących. Paszporty  wydawane przez władze w ojskow e, nie inaezej je ­
dnak jak z podpisem: w  piechocie i kawaleryi dowódcy pułku, w  artyleryi 
i  batalionach saperów dowódcy brygady; lub karty  podróżne. Służący 
osób wojskowych lub do zarządu wojskowego należących, gdy udają się 
W Dodróż z temiż osobami, objęci być mają w biletach przez osoby rzeczone 
od*zwierzehnić] ich władzy otrzymanych, z wyrażeniem rysopisu tychże słu­
żących. 3) Osoby za granice wyjeżdżające lub też z zagranicy przybyw a­
jące :  poddani cesarstwa i królestwa. Paszporty uzyskane od głównych na­
czelników gubernii, od gubernatora wojennego warszawskiego, lub od misyi 
zagranicznych cesarsko-rosyiskich. Cudzoziemcy. Paszporty właściwej ich

które stały na przystani tej w yspy  i puścić się niemi na brzegi afrykańskie. 
Bokors, dawny korsarz morski miał kierować statkami. Odtąd przy pilno­
waniu jeńców większe będą przedsiębrane ostrożności.

P a r y ż ,  d. 2 7 .  Lutego. — National donosi, że ministrowie Guizot i Sal- 
vandy odbierali wizyty w  tych dniach od Arcybiskupa paryskiego i najzna­
komitszych członków duchowieństwa i że ci prałaci winszowali szczęścia 
ministrom, za ich śmiałe i otwarte branie się w izbie deputowanych w inte­
resie duchowieństwa przeciw uniwersytetowi.

Journal 1’Algerie pisze: »Abd el Kader jest równie wielkim mężem sta­
nu jak wojownikiem, organizuje centralizacyą rządu między pokoleniami, 
UtZ.1 , 5  opieiają się kaidcuiu rządowi, To  jest powód do nieczynności, 
w której pozostaje od kilku dni. Dobrze zawiadomione osoby utrzymują, 
iż marszałek Bugeaud postanowił wkroczyć do Kabylii. Rozkazy wydane 
do Algieru pokazują to postanowienie, on żąda wielkich zapasów i wzmo­
cnień wojskowych. W  Algierze ganią wszyscy wojskowi to postanowie­
nie, znając i siłę osłabionych naszych batalionów i trudności wojny w gó­
rach prowadzonej podczas zimy, gdy tym czasem na stronic Abd el Kadcra 
wszystkie są korzys'ci. Ale marszałek pragnie b i tw y ,  bule tynu, odpowie­
dzi za naganę którą otrzymał.

Towarzystwo ekonomii krajowej w  Paryżu wysiało w  tych dniach pi­
smo do ligi angielskiej, w którem umieszczono między innemi i następującą 
uwagę: bierzemy udział w  wypadkach, od k t ó r y c h  wielkich zmian się spo­
dziewamy. Podzielamy z wami to przekonanie, iż w  miarę rozszerzania 
się zasad liberalnych w  zewnętrznych handlowych stosunkach, i w miarę 
regularniejsztgo i coraz rozsądniejszego podziału pracy, tj. pracy, odpowie_

s to sunków  z innemi narodam i i związków m oralnych  z F rancyą .  
znajdziem  rzeczyw iście  cel p rak ty c zn y ,  cel uży tku  narodow ego .  Idzie 
nam  w lej części p re lekcyi o to  na jbardz ie j ,  abyśm y  użyli literatury do 
u trzym ania  i wzmocnienia daw nego w ęzła przy jaźn i,  k tó ry  nieprzeStał 
łączyć z F ra n c y ą  S łow ian po lsk ich ,  aus tryackich  i ilirskich. O w a  siła 
a t t rakcy i ,  zachodząca między plemieniem s lo w ia ń sk ie in , a tiancuzkiem , 
działa istotnie jakoby  magnetycznie. S p o jrz y m y  ly lko  na parosta tek, 
na  k tó ry m  znajdu ją  się podróżn i z rozm aitych  n a ro d ó w ;  S łow ianin  z P o l­
ski, C z e c h ,  D a lm atczyk ,  a naw et R ossyan in ,  do  kogoż najp ierw  dąży? 
I ) o  F rancuza ;  z F rancuzem  raczej niż z innymi łączy  się i brała . S ło ­
w ianie ze wszystkich n a ro d ó w  najpodobniejszy  do naszego mają chara­
k ter,  najprędze j  się z nami jednoczą .

G d y b y  naw et we w szystkich tych rzeczach jedynie  lo by ło  nieza- 
p rze czo n e iu , iż P o lacy  czują n iepow strzym any popęd  do podzielania 
w szys tk iego ,  co ty lk o  F raucya  przedsiębierze , ju źb y  takow a okolicz­
ność  zasługiwała ze wszech miar na naszą uwagę. P rzypom nijm y  sobie, 
że za czasów N apo leona  k a d ry  legionów polskich, ciągle by ły  zapełnione.

C o  się zaś tyczy  ogó lnych  dążności m ych  uw ag h is torycznych , lak 
je  w  krótkich s łowach określę : Zam ierzam sobie w ystaw ić  zdarzenia na ­
znaczyć kierunki n a ro d ó w  S łow iańskich ,  jako F ra n cu z .  S ie  mając u ża­
dnego  z o w y ch  ludów  praw a obyw ate ls tw a ,  będę się jak najsumienniej 
w ys trzegał  czynnego  udziału w k łó tn iach ,  k tó re  między niemi zachodzą, 
ch y b a ,  że je  spraw a ludzkości w yw ołała .  S łow ianie nie zganią mi za­
pew ne mej neutra lności,  ow szem , jak mi się zd a je ,  cieszyć się będą w i­
dząc  w niej rękojmią całkiem na ich korzyść. T en  zatem w ykład  będzie 
się różnił ,  już co do  sw ej istoty, od wszystkich ty c h ,  k tó rych  za rysy  
b y ł y  w yże j w ym ien ione ,  a z k tó ry ch  jedne sp raw ę  ro ssy jsk ą ,  drugie

sp raw ę  polską w zięły  za zasadę. J e d y n y m  naszym przew odnik iem  b ę ­
dzie idea liberalna i interes t  rancyi.

Aby tym lepiej' po jąć  związek łączący dążności słowiańskie z wiel- 
kiemi kwesljaini znjmującemi F ra n c y ą ,  i aby  się oraz niezaciągać pod hi­
s to ryczną  chorągiew ani D olski, ani B o ssy  i , aby więc tym łatwiej t r z y ­
mać się całkiem ty lko kwesfyi S łow iańskiej,  zwrócim osobliwie uwagę 
naszą na S łow ian po łudn iow ych ,  k tórzy  przynajmniej pod względem ge­
ograficznym najbliższymi s ą r r a u r y i  sąsiadami, — na ow ych  lll irów, któ 
rych nadbrzerza  widać z Ankony” — na ów wielki i ro zp ro szo n y  naród  
zajmujący równocześnie  aus tryackie brzegi A dry a ty k u  i tu reck ie  brzegi 
m orza czarnego. W sk az u jąc  jaką podług  podania lud ten rolę odegra ł 
na m orzu  S ro d z iem n em , jego daw ne i obecne związki z G rccyą  i L.aro- 
g r o d e m , wyjaśniając w p ły w ,  nadto dotychczas nieznany, k tó ry  miał, 
i k tó ry  mieć będzie zawsze w załatwieniu sp raw y  wsehoduiej,  — słow em  
zw racając  uwagę ogółu na S łow ian  morza Ś ródziem nego, od d am y  bez- 
wątpienia znaczną przysługę F ra n ć y i ,  dla której tak ważnem nader  jest 
w szystko, co się tyczy  ow ego wielkiego europejskiego jeziora. Z w y k li­
śmy dotychczas szukać S łow ian  ty lko na północy, nie zważając nalo, £e 
w łaśnie najsilniejsze ich stanowisko jest na p o łu d n iu ,  j  że od  ćwierć 
wieku prawie czoło  ich linii bo jo w ej  zw rócone  jest ku m orzom  greckim 
i R osporow i nzyatyckiemu,

(Dokończenie naslajii)
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dniejszej p rzym iotom  każdego lu d u ,  ró w n ie  i kap i ta ły  w edług  ty c h  p ra w  
na tu ra lnych  rozkładać s ię .b ęd ą ,  tak iż p ro d u k cy a  ju ż  tein samem płodniejszą 
bedzie ,  bo będzie porządniej u rz ą d z o n ą ,  w iększa p ro du kcy a  w iększą  prze- 
daż za sobą poc iągn ie ,  rozdział p ro d u k cy i  będzie tańszym  i pokój świata 
więcej zabezpieczonym.

Z T u n isu  p o d  d. 1 2 .  donoszą  nasze gaze ty :  emancypacya n iew oln ików  
jest tylko p ie rw szym  krokiem do innych  reform. Bcy  ma zamiar nadać 
księgę p ra w  i rozkazał francuzki kodex  h a nd lo w y  przetłum aczyć na język, 
k tó ry m  m ó w ią  w rejencyi tunetańskiej,  k tórego g łów ne p u nk ta  fermanem 
Zamierza ogłosić za obow ięzujące praw o. Znaczna liczba m łodzieży ma p o ­
bierać nauki w  P a ry ż u  i u tw o rzy ć  w  T unis ie  akademią. Ju ż  przedstaw iono 
Bejowi tę młodzież, i w kró tce  w yjedz ie  do Francyi.«  Francuzk ie  to w a rz y ­
stw o  zaw iązane w  celu zniesienia handlu  n iew oln ikam i, roskazało  na część 
Beja tunetańskiego bić medal,  za zakazanie p row adzen ia  hand lu  m urzynam i 
w jego kraju .

B r e s t .  — List n as tępu jący  ogłoszony p rzez  dziennik A r i n e r i c a n i n  
W B r e s t ,  je s t  pisany przez jednego z francuzkich oficerów w y s łan ych  do 
Oceanii. Po lecam y do jak  najw iększej uw adze  naszych czytelników. N igdy 
t r u d n o ś c i , w y ro d z o n e  zajęciem M arkizów  i w y sp  T o w a r z y s k ic h , nie b y ły  
lepiej wyjaśnione.

"Podczas naszej pierwszej p o d ró ży  w ysłan i by liśm y do T ahe it i  dla 
zmienienia stanu politycznego zaprow adzonego  przez adm. D u p e ti t -T ho uars ;  
mieliśmy zmienić posiadanie na protekcyę . Na drodze  spotkaliśmy sław ne 
M a rk iz y ,  gdzieśmy się zatrzymali t r z y  dni. T o  bardzo  mało t r z y  dni !  
Jednakże  było  dostatećznem na zgodzenie s ię ,  iż zajęcie M ark izów  je s t  nie­
dorzecznością. Nie możecie mieć w yobrażen ia  o ty m  stanie rzeczy. P o d  
względem rolniczym te w y sp y  są  bez żadnych  zasob ów , w y jąw szy  kilku 
k aw a łk ó w  g r u n t u ,  gdzie d rzew o chlebowe i kokos za trzy m u ją  cokolwiek 
z iem i, sp o ty k am y  ty lko skały. W y s p a  świętej H eleny w  stronie opalonej 
p rzez w ia t ry  p o łu d n io w o -za ch o d n ie  p rzedstaw ia  w idok  rozkoszny w p o ró -  
w nan iu  z \  ah itahu  i N u  H iw a i wszystkiemi w y sp am i składającemi ten 
Archipelag. Dla tego też spotkaliśmy garnizon w  najzupełniejszym stanie 
demoralizacyi.  Lóż chcecie? Ci ludzie ż y ją  ja k  na pokładzie o k rę tu ,  ty lko  
raz  na tydzień o t rz y m u ją  św ieże mięso , i to jeszcze po trzeba ,  by o krę ty  
p rzy w o żące  j e  z b rzegów  północno-zachodnich  A m eryki nie b y ły  w s tr z y ­
mane w  drodze. T y lko  w  porze deszczów można upraw iać  jakiekolw iek 
j a r z y n y ,  i po większej części muszą szukać cybul lub rzo dk w i na brzegu, 
gdzie je  potok porw ał.  — S k a ły  tak otaczają tych nieszczęśliwych , że w  cza­
sie gorąca palą  się jak  w  piecu w a p ie n n y m , a w czasie deszczów to ną  ja k  
'v  studni. Nie w ą tp ię ,  ze g d y b y ,  jak  to by ła  p ie rw sza  m y ś l , uczyniono 
| °  miejsce kolonią  dla d eportow an ia  zb rod n ia rzy ,  ci staliby się ludożercami 
jak  ki-ajowcy. Oto n a tu ra  tych  w y sp .  R ów n ież  nie po jm uję  ich pod  
względem morskim i w o jskow ym . N a jp rzó d  Y a h i ta h u  je s t  to zatoka o tw a r ­
ta ,  nie przedstawiająca naw et korzyści dobrego p o r t u ,  albowiem g ru n t  jes t  
z koralu w  głębokości 4 0  sążni.

Tak  więc to zajęcie jes t  p rz y k re  i n ieużyteczne. N u-I l iva  (Tais-IIoc) 
je s t  w ie lka , p ię k n a ,  zdolna do o b ro n y ,  może ona bronić naszych okrę tó w  
Od wszelkich nap adó w  nieprzyjacielskich. Lecz rzeczywiście  do czegóż 
może nam służyć  ten zakład ze względu na jeograliczne po łożen ie?  Nie leży 
on  na żadnej drodze uczęszczanej. Co będą robić statki strażnicze na tych  
w odach. Przejechaliśmy dw a razy  tę odległość, t rzy  tysiące mil w ynoszącą , 
Pomiędzy 8 1 4 °  szerokości po łudnia  i / 3 °  do 1 6 0 °  d ługości,  nie  spot-
kaw szy  żadnego skutku. Będzie więc trzeba  działać na północy’ , na m orzu  
'b ióskiem  i indy jsk iem , a może naw et na brzegach N ow ej Ho.landvi, na 
południu. W  szystkie  te kraje dosyć  daleko leżą. Z resz tą  w ystaw cie  so­
ki6 statek p łynący  bez za trzym ania  się do M a rk izó w ,  albowiem nie m am y 
pu nk tów  pośrednich ; gdzież będzie mógł b rać ży w n o ść ?  Niezawodnie ru ch  
h an d lu ,  na k tó ry  ty]e r a ch o w an o ,  nie dostarczy  jej. Jeżeli ty lko  nadbrzeża 
Chili będą b |0ko w ane ,  w szy scy  na Markizach po m rą  z g ło d u ,  je s t  to rze­
czą niezawodną. Jes tem mocno p rze k o n a n y ,  że w  razie w o jn y  zakłady te 
będą raczej wielką przeszkodą dla naszych  s t a tk ó w ,  aniżeli pomocą. P o ­
ró w n y w am  je do pontonu , stojącego na o tw artem  m orzu ,  k tó rem u  koniecz­
nie trzeba dowozić żywności.

W  Otaheiti rzecz się ma zupełnie inaczej. J ak k o lw iek  zdaje mi się, 
że nie pow inniśm y byli osiadać w  tych s t ron ach ,  przynajm niej  można tu  
ż y ć ,  a naw et m ożna się obejść bez pom ocy  sąs iad ów , w y sp a  ta bowiem 
jes t  bardzo urodzajna. B y łb y  to kraj p ię k n y ,  g d y b y  m ożna w  Indyanach  
obudzić chęć do p ra c y ,  lecz oni lubią jed y n ie  p różn iac tw o  i nieczynność, 
a la nigdy ich nie opuści. Papeit i  j e s t  to bardzo  piękne m iejsce, zamie­
szkałe ju£ p rzez kilka familii , k tó re  tam ż y ją  w  dosta tku . S ą d z ę ,  że zy­
ska t )  l k o , szczególnie j, g d y  nam upadnie  w p ły w  ang ie lsk i, k tó r y  dotąd 
wiele p izykrości nam zrodził.  Gdy w  pierw szej naszej p o d ró ż y  zatknęliś­
m y flag? P r ° t ek to r a tu , okrę t  angielski,  k tó ry  stał w  zatoce, nie chciał po­
w itać  flagi, ty lko  p 0d p ew n y m  w a ru n k iem ;  żądał o n ,  b y  uznano  konsula 
m ianowanego na miejsce pana P ri thard . P a n  B ru a t ,  k tó r y  nie miał peł­
nom ocnic tw a do udzielenia e x e q u a tu r ,  o św iad czy ł ,  źe nie  uzna konsula, 
i flaga nasza nie by ła  pow itaną .  W  chwili wzniesienia naszego paw ilonu ,

ów A nglik  ro zw in ą ł  żagle, a  ten znak w z g a rd y  wzniecił ogólne oburzen ie ;  
ale adm ira ł  p rzez list bardzo s u r o w y  i p rzeproszen ia  o trzym ane potrafił za- 
dowolnić naszą  miłość w łasną. Opuszczając k r a j ,  zostawiliśm y go w  dość 
silnem zamięszaniu. — K ró lo w a  P o m a re ,  nakłon iona przez tegoż Anglika 
i o taczających j ą  m issyonarzy ,  nie chciała uznać p ro te k to ra tu ,  mieszkała 
na jednej z w y sp  w śró d  ludności u z b ro jo n e j , '  i ży w iła  naw e t w  Papeit i 
trudności dość ważne. P a n  B rua t z rozsądkiem i energią n iezw y k łą  w szys­
tkiemu zapobiegł.  Okazał nadzw ycza jną  stanowczość w  obec o k rę tó w  an­
gielskich, nie  pozw alając im w p ły n ą ć  do p o r t u ,  poniew aż  nie chciały po ­
zdrowić f lagi, a g d y  m usia ł  im pozw olić  w ejśc ia ,  trzy m ał ich w k w aran -  
tanie. W ó w czas  fregata »Uraine« dow oziła  im w od ę  i w ypędzano  ich z p o r ­
tu  jak  najrychlej . Nie daw n o  k o rw e ta  »Talbot« chciała w e jść ,  ośw iad­
czając, że pozdrow i n aszą  flagę. S ta n ą w sz y  raz  na k o tw icy  nie chciała 
w y ko nać  pozdrow ienia .  Z m uszono  j ą  do k w a ra n ta n n y ,  i postaw iono  p o ­
między nią  a lądem czółna uzbrojone . W p ł y w  -w yw arty  na  k ra jo w có w  
b y ł  bardzo zbaw ienny .

Dla zm iany  więc takiego stanu  rze c z y ,  k tó r y  lada chwili m ógł w y  w o ­
łać s tarcie ,  dw aj adm ira łowie  przedsięwzięli  razem pojechać do 0 ’Taheiti. 
Szło także o postanow ien ie  zadosyć uczynienia  P r i tcha rd ow i.  A dm ira ł a n ­
gielski za trzym ał się p rzed  kanałem z k o r w e tą ,  k tó rą  zos taw ił  na  o tw artem  
m o rz u ,  a sam w p ły n ą ł  na sta tku  pa ro w y m . ( W i a d o m o ,  że w Anglii s ta­
tkom p a ro w y m  sa lw y  daw ać nie wolno.)  N arady  z guberna to rem  odby ­
w ały  się i n aza ju trz  w idzieliśmy k o rw e tę  w p ły w a ją c ą ,  k tó ra  w ystrze li ła  
dwadzieścia jeden  r a z y ,  nie p rz y s tą p iw sz y  do żądania  zainstalowania  ko n ­
sula. Zdaje ini s ię ,  że g u b erna to r  miał rozkaz żądania dw óch  salw  dla fla­
gi francuzkiej i dla p ro tek to ra tu .  Lecz o trzym ał ty lko  jed nę  dla p ro tek to ­
ratu  , to było dostatećznem dla rozbro jen ia  ich i dla nadania charak te row i 
angielskiemu w  p rzekonan iu  k ra jo w c ó w  złej op in i i ,  na ja k ą  zasługuje. W i ­
dzieli o n i , że byli oszukanym i i tym  sposobem w szystko  teraz do p o rząd k u  
wróci.  K ró low a będzie się jeszcze jak iś  czas dąsała  na swej w ysp ie  R aia- 
T c a ,  lecz może być  p rze k o n a n ą ,  iż pozw o lą  je j  dąsać się tak d łu g o ,  ja k  
się je j  ty lko  podobać będzie. J e s t  tam dla je j  zastępstw a jak iś  r e je n t ,  k tó ­
ry  n igdy  nie sprzeciw iał  się czynnościom p ro tek to ra tu  rz ąd u  n a sz e g o , z ta -  
kiemi w ym aganiam i będzie niedługo jej posiadaczem. P o  ukończeniu  sp ra ­
w y ,  dotyczącej się s a l w y ,  p rzeds taw iono  sp raw ę  Pritcharda . A dm ira ł  an­
gielski sądz i ł ,  że za jeg o  do b rą  w o lę ,  ckojnie m u za p ła c ą ,  lecz mocno się 
omylił . K om issya  w yzn aczona  z o by dw óch  s t ron  tak małą m u  sum ę p r z y ­
zn a ła ,  że nie chciał dalej działać w  tej samej sp ra w ie ,  k tó r ą  z począ tku  
przy ją ł .  P rzeds taw ił  cierpienie m o ra ln e , s zk o d y ,  jakie  P ri tchard  w  hand lu  
poniósł i t. p. O trzym ał on ty lko od F rancy i  najm niejszą sum m ę,  j a k ą  mo­
żna było m u dać. N ie  porozum ieli się oni i w  ty m  względzie. Nie w iem, 
k iedy  się to w szystko  skończy . Oto je s t  s tan  rzeczy, co w  0 ’Taheiti.  J e s t  
to  o g n is k o , k tó re  ciągle jeszcze się zarzy.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 8 .  Lutego , o jedenastej godzinie zrana. (D ro g ą  telegra­

ficzną). Dziś zrana o trzeciej godzinie p rzy ję to  p ro jek t  S i r  R oberta  Peel 
większością  g łosów  9 7 .

L o n d y n ,  dn. 2 7 .  Lutego. K ró lo w a  zna jdow ała  się w  Buckingham 
pałacu  na tajnej radzie.

D y rek to ro w ie  kompanii w schodnioindyjskie j w ynagradza jąc  poruczn i­
kow i W a g h o rn  zasługi w  p rzyśp ieszen iu  poczty  indyjskiej 3 0 0  fu n tó w  
szterlingów w yliczyć  m u  rozkazali.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  1 9 .  Lutego. R ada  m in is trów  za trudnia  się teraz  ciągle bar­
dzo s tarannie  ustaleniem p lan u  skarbu. W  przeciągu dw óch  do trzech dni 
ma p. Pena y  A guado  przed łożyć  radzie sw ój p l a n , aby  tenże ja k  n a jp rę ­
dzej ko rtezom  przesłać. M ó w ią ,  że na jg łów nie jszym  środkim zbogacenia 
skarbu  będzie rozpuszczenie  p o ło w y  w ojska . — Oszczędzi się p rzez  to 5 0  
do 6 0  m ilionów  real.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2. Marca. G enera ł  m ajor  Collin nadesłał wczoraj na- 

s tępujące u rzęd ow e  doniesienie do nadw orne j ra d y  w o je n n ć j : P odgórze  2 7 .  
Lutego 1 8 4 6 .  W czo ra j  po po łu dn iu  w ym aszerow ałem  z W a d o w ic  z p ię­
ciu kompaniami drugiego batalionu Szm elinga , z trzecim batalionem F i ir r  
s te n w a r th e r ,  korpusem  milicyi i szw adronem  chevauxlegerow  i pó łba te ryą .  
— P rz en o c o w aw szy  w  Izdebn iku , m aszerow ałem  dalej i s tanąłem około 6. 
godz iny  wieczorem  przed Podgórzem . P o w s ta ń c y  obsadzili p ierwsze p ię­
tra  dom ów  i ko sza ry ,  z k tó rych  daw ali  ognia na nasze w o jsko  nadchodzące. 
P o  krótk im oporze opuścili sw oje  s tanowisko i cofali się po moście do K ra ­
k o w a ,  przyczem  utracili wiele ludzi p rzez  nasze s t rza ły  kartaczo we. W  tej 
samej chwili uderzy ł in n y  oddział na mnie od Wieliczki. W o jsk a  nasze 
rzuc i ły  się na  niego. W ie lu  z tego oddziału u b i to ,  8 9  sch w y tan o ,  a resz­
tę rozpędzono. Z  naszej s t ro n y  został je den  z a b i t y , 7  r a n n y c h , między  
ostatnimi podporucznik  S a b ro w sk y  z p u łk u  Szm eling , k tó rem u  ram iona 
przestrzelono. J u t ro  w e jd ą  tu  jeden  batalion l a n d w e ry ,  dw ie  kompanie 
Szmeling i szw ad ron  chevauxlegerow. Potem  w ysz lę  dw ie  kompanie  raili-
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cyi z oddziałem karabinierów ku Wieliczce, gdzie nic znam jeszcze położe­
nia rzeczy. — Chłopy wszędzie są nam przychylni, chwytają powstańców 
i sprowadzają do urzędu powiatowego.

P r a g a ,  d. 17. Lutego. — Z dnia na dzień coraz więcej rozszerza się 
zakres słowianizmu, i położenie Niemców staje się z każdym dniem przy- 
krzejszem. Okrzyk: sława! sława! podczas wieczora, w którym otwarcie 
resursy obywatelskiej poświęcono, uczynił wrażenie na słabszych Niemcach 
tak wielkie, iż sądzą że przyszłość ich okrywa się chmurami. Podwójnie 
rzeczą jest niebezpieczną, iż z żadnej strony nie spostrzegamy wyraźnego 
wsparcia zagrożonemu światu niemieckiemu; rządowi schlebiają za to, że 
pozwala czterym żywiołom obok siebie rozwijać się , Niemcom, Słowianom, 
Madziarom i Włochom, a nie pytają czyli to się dzieje z ujmą kultury nie­
mieckiej. Kiedy pamiętano za zgromadzenia izb w Dreźnie o braciach 
w Kurlandyi, dla czego nie pamiętano o nas Niemcach tak blisko Drezna 
mieszkających s'ród Czechów!

L w ó w ,  w Lutym. — Powszechny przestrach wzmaga sie od dnia do 
dnia, rewolucyjne powstanie zdaje się zupełnie uśmierzone. Aresztowania, 
trwają bez ustanku, nawet bale nie są od nich wolne. — Były przypadki, 
i e  spysiężonych z rąk tancerek wyrywano i w balowym stroju do więzienia 
prowadzono. Smutny to czas — we wszystkich stanach widzieć pewien ro­
dzaj stagnacyi umysłowej, która się częścią w formie bojaźni, częścią w for­
mie obojętności i lekkomyślności objawia. — Pomor bydła rogatego w po­
łudniowych prowincyach Rossyi zwrócił na siebie uwagę cesarza. W  Bess- 
arabii wypadło już przeszło pół miliona sztuk. — Rząd rossyjski nie mógł 
obojętnem okiem patrzeć na tak wielką stratę, i dla tego powołał najsław­
niejszych lekarzy z Londynu, z Berlina, z Kopenhagi itd. na zgromadzenie 
rossyjskich radzców medycynalnych do Petersburga. Komissya z 12 człon­
ków złożona, udała się najprzód do Bessarabii, aby na miejscu zjawiska i 
istotę zarazy badać i potem środki bezpieczeństwa obmyślić. Dosyć długi 
czas była komissya przedmiotem zajęta, aż na wyraźny rozkaz cesarza, po 
powrocie jego do Petersburga, do stolicy wróciła. Oczekujemy wkrótce re- 
znltatu tej wyprawy.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  w Lutym. —  Od niejakiego czasu daje 
się spostrzegać wśród Wołochów rodzaj religijno-narodowego ruchu, który 
wpływowi rossyjskiemu przypisują i na który' rząd tworzliwem spogląda 
okiem. Zamaskowani emissaryusze włóczą się po kraju, rozdają książki

do nabożeństwa, w Rossyi drukowane ludowi zabobonnemu, i.podburzają 
go przedstawianiem smutnej jego doli. Zresztą przyznać należy, że stan 
Wołochów jest prawdziwie opłakany. Oni jedni z narodów, w Siedmiogro­
dzie zamieszkałych, nie mają udziału w prawodawstwie i w rządzie kraju, 
i są służalcami Niemców i Madziarów. — Członkowie nowo - utworzonego 
towarzystwa umiejętności w Serbii zgromadzili się przed kilku dniami w Bel­
gradzie, w celu spisania statutów. Wśród narad wszczęła się żywa walka 
o paragraf, który' ministra oświecenia prezesem towarzystwa stanowił. — 
Większość utrzymywała, że w każdem podohnem towarzystwie obór pre­
zesa z pośród członków powinien być wolny i niczem nie zawarowany. 
Mniejszość przecież, oparłszy się ostatecznie na urzędowem oznajmieniu, że 
w razie obalenia wymienionego paragrafu władza żadną miarą statutów nie 
zatwierdzi, przemogła i paragraf utrzymała.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 16. Lutego. — Zapewne juz około połowy nadchodzącego 

miesiąca odbędzie Papież nadspodziewanie i przeciw zwyczajowi tajny kon- 
systorz w poście. — Pisma niemal każdego tygodnia donoszą o zamachach 
zabójczych na agentów rządowych i połicyą w miastach i miasteczkach Ro- 
manii. Wiadomo, iż przed półtrzecia miesiącem zastrzelono dyrektora po- 
licyi w Bolonii, a we Forli policyi komissarza powalono wystrzałem z flin­
ty podczas dnia białego na piazza. Teraz, możemy donieść że według ra­
portów giną raz po raz z pułków' szwajcarskich żołnierze i nie wiadomo 
jaki ich był koniec. Nikt nie wątpi, że rozjuszeni Romańczykowie zabijają 
ich potajemnie i chowają. W  Spoleto i Perugia w przeszłym tygodniu za­
bito pięciu papieskich karabinierów podczas nocnego patrolu, a nie było 
rzeczą dotąd podobną wpaść na trop sprawców tych zabójstw.

Przez niedojrzenie się czcionkarza, do przedwczorajszej Korrespondencyi 
wkradły się następujące błędy: de rebus omnibus et n o n m e l l i s  aliis; da­
lej: e r e g i  mouuinentum a c r e  pi  v en ni  u s ,  które łaskawie poprawić pro­
szę. jak nastąpuje: de rebus omnibus et nonnullis aliis; — dalej: exegi ino. 
numentum aere perennius. — Niemniej zamiast piep—szem, powinno być: 
pie — przem. Jest to trudno nstrzedz się błędów, kiedy w poprawie pier­
wodruku nieraz trzeba się dać zastąpić przez osoby mniej obeznane z przed­
miotem; za co raz na zawsze szanownych czytelników i autorów jak najso- 
lenniej przepraszamy. Red.

SPRZED A Z PUBLICZNA
celem

u c z y n i e n i a  d z i a ł ó w .
S ą d  N n d z i e i n i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D obra ziemskie P o p o w o  wraz z wsią D e ­
b r z n o  w powiecie Międzychodskim, przez Dy- 
rekcyą Ziemstwa włącznie z borami oszacowa­
ne na 22,05.9 Tal. 21 sgr. 11 fen., mają być dnia 
11. M a j a  1846 .  przed południem o godzinie 
lOte'j w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w właściwein biórze 
Sądu naszego.

Współwłaściciele z pobytu niewiadomi, jako 
t o :

T eodor  W incenty i Antoni Stanisław b ra ­
cia ITAlfonęe, oraz sukcessorowie Karola 
O  ppen i Tadeusza Władzimierza Magloire 
D  Alfonęe, 

zapozywają się na lakowy publicznie.
Oprócz tego wzywają się wszyscy nieznajo­

mi pretendenci realni, aby się pod uniknieniem 
prekłuzyi najpóźniej w terminie niniejszym zgło­
sili. P o zn ań , dnia 4. Października 1845.
K r  ó 1. S ą d N a d z i e in i a ń s k i ; W y d z i a ł u  1.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z polecenia tutejszego Sądu Nadziemiańskiego 

wydziału I- sprzedawać będzie podpisany przez 
licytncyą publiczną należące do massy konkur­
sowej J a n a  B o g u m i ł a  T r e p p m a c h r a  za­
pasy wina i towarów kramnych, wraz z mebla­
mi, butelkami, beczkami i sprzętami dómowemi, 
w d n i u  30.  M a r c a  r. b. i następne w lokalu 
handlowym T r e p p m a c h r a  dawniej Sypniew 
skiego w starym rynku. Chęć kupna mający 
zawiadomiają się o tein niniejszem z nadmienie­
niem, i£ licytacya rozpocznie się od towarów 
kolonialnych, fa rb ,  tytuniu, tabaki, cygarów, 
zapałek i t. d.

Pomiędzy sprzętami, które w ciągu aukcyi 
dalszej sprzedawane będą, znajduje się miano­
wicie namiot kompletny na jarmark wełniany i 
wóz na niskich kołach do transportu towarów.

Aukcya win rozpocznie się w ciągu licytacyi 
z d n i e m  3. K w i e t n i a  r. b. Pomiędzy gatun­
kami wina odznaczają się Węgierskie z r. 1841.

na beczkach, na butelkach, niemniej znaczny 
zapas starych i obmeszatyeh win Węgierskich
n a  b u t e l k a c h  i w i s i o r k a c h " ,  t a k i e  w i n a  F r a n c u ­
s k i e ,  Hiszpańskie i Reńskie, arak i rum Jarnaik- 
ski, D ry-M adeira  i Portwein na sprzedaż w y­
stawione będą.

Poznań, dnia 27. Lutego 1846.
L e h m a n n  jako Kommissarz.

R z e c z  u w a g i  b a r d z o  g o d n a .
G d y b y  posiedziciele dóbr w Wielkićm Xię- 

stwie Poznańskiein mieli chęć sprzedania swoich 
dóbr, wskaże im ku temu sposobność niżej pod­
pisany S. G. N e u m a n n ,

właściciel oberży i agent dóbr 
w W a ł c z u  w Prusach zachodnich.

D o n i e s i e n i e
Owies ważny do siewu, i arfowany, znajduje 

się na sprzedaż w Poznaniu na Chwaliszewic u 
Pana S e i d  e m a n u ,  mydlarza.

H a n d e l  s u k n a  
K d w a r d a  V o g t  przy placu W iłh e l -  

mowskim Nr. 15. 
p o le c a  z okazji n a d c h o d z ą c e j  konfirmacji 
kościelnej sw ój na now o zaopatrzony skład 
s u k i e n  i k o r t ó w ,  w którym się znajduje 
piękny wybór przednich granatowo- i

axamitno-czarnych na |  i f łokcie szero­
k ic h  s u k ie n ,  ło k ie ć  p o  1 tal. 10 sg r .  d o  5 tal.

Świeże l l e s s .  a p e l c y i i j '  i  c y t r y n y  
po nader umiarkowanych cenach, najlepszy t łu ­
sty Limb. ser śmietankowy w małych i dużych 
sztukach, W łoskie  marony, prawdziwe \W T  o -  
s k i e  m a k a r o n y  W wszelkich gatunkach, 
najlepszy s e r  p a r n i e z a i i s k i  i zielone po ­
marańcze odebrał i poleca

J» Ephruim 9 W o d n a  ulica Wr. 58.
Solonej wyziny, jesiotra, marynowanego je­

siotra i węgorza, dużych minóg i świeżego Astr. 
kawiaru dostać można u 
•Józefa Kjthraltn X W o d n a  ul. l¥r.

t' e u f  t a r | o w e
w mieście 

P o z n a n i u ;

P s z e n i c y  s z e f e l
z,yta dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki di 
Grochu . dt. . 
Ziemniaków’ dt. 
Siana cetnar 
S łom y kopa . .
Masła garniec •

D n ia  2. Maren. 
1816. r.

od do
Tal fen. Tal •ł« (en

2 15 --- 2 20 ---
1 27 6 2 — ---
1 14 5 1 16 8
1 1 1 1 5 5
1 7 6 1 10 _
1 25 — 2 1 3

— 13
OK

4 17
041

9

8 25 _ 9
za
10 _

1 20 — 2 --

. \ t i z \ t )  h o ś c t o l d n .

kościele Katedralnym . • • • 
kość. farn S. M aryi Magd. . 

, kościele S. W ojciecha  • • . 
W kościele ś .  M arcina , . . • • 

Dnia 12 Marca 
Franeiszk. (gm ina uiem.-katol.) . 
W  kościele daw n. X X . Domin. 
W  kośc. S ióstr m iłosierdzia •

W  kośc. cwanie). S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel S. P io ira . . 
W  kościele garnizonowym . . .

W  niedzielę dnia 8. M arca 1846 r. 
będą mieli kazanie

p rz e d  południem . p o  po łudn iu .

W  ciągn tygodnia od d. 27. 
Lutego do 5. Marca.
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X. Pu. P luszrzew ski. 
'  Man. Amman.
- Man. Prokop.
■ Lic. W ick .

- P r. Grandke.
- P r. Slamm.

K leryk Błaszkiewicz. 
R  Szkoln. B o g e d a in .  
Superintend. F ischer 
K andydat Górnandt. 
K azn. dyw. N iese.

X . Podk, Ziem kiewicz 
. Man. Amman 

X . P roh . Urbanowicz.
- Dzick. Kamieński
- Licentia! W ick .
- P r. Grandke.
- P r. Tomaszewski. 

Prof. Prusinow ski.

Pastor F riedrich .

Ogółem .
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